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Ulica Kołłątaja i okolice przed wojną
Na samym rogu na Kołłątaja po lewej, jak się idzie od Piłsudskiego, była apteka, tak
jak teraz stoi ten żydowski pomnik. Potem był sklep żydowski, hurtownia taka była,
potem miała sklep taka Polka, Kunkiel, tak w dół się wchodziło. No a dalej to Żydzi,
potem była synagoga, bożnica myśmy mówili, tam w głębi tak stała, no i potem znów
żydowskie domy, całe żydowskie domy tam były. Synagoga to był duży budynek.
Żydzi się tam modlili. Jak się modlili, to bez przerwy tak „ajwajwaj, ajwajwaj”, tak się
kiwali. Oni jak Sądny Dzień nadchodził u nich, to musieli pójść do Wisły i wszystkie
okruchy wyrzucić z kieszeni. A myśmy robili na złość Żydom, byliśmy niedobrzy, jak
to  dzieci  –  jak  Żydzi  poszli  tam  wytrząsać  [okruchy]  nad  [Wisłą],  to  my  dynie
wzięliśmy  i  wsadziliśmy  świeczki  w  te  banie,  a  tu  oczy  [wydrążaliśmy]  i  rogi
stawialiśmy  takie,  i  do  tych  Żydów  [szliśmy].  Boże,  myślałam,  że  to  wszystko
poumiera ze strachu, a my tak do góry i na dół, że to diabeł. Myśmy byli niedobrzy,
jak to dzieci. Aż wstyd mówić takie głupoty.
Jak otworzyli nieraz synagogę, [jak] ktoś wchodził, to widziałam ich w [środku]. W
synagodze mieli te książki swoje i zakładali takie jakieś coś, takie im wisiało też [coś] i
modlili się tak. Pod samą górką takie przejście było, tam stał taki dom, też żydowski, i
przejście takie było do synagogi.
Jatki [były], no to sklepy takie z mięsem, normalne sklepy, przywozili tam mięso i
Żydzi rozbierali, kupowało się. A w dół, Kołłątaja leciało do mostu, to sami Żydzi
[mieszkali]. Też sklepy mieli, bo wiem, że mamusia kupowała, jak szłam do komunii,
u nich pończochy, bo kiedyś nie było rajstop, tylko pończochy. Żydzi wymieniali, bo
co przyniosła do domu, to zleżałe. Poszła do Żydówki i mówi: „Dała mi pani zleżałe”.
„To  ja  pani  wymienię,  niech  pani  się  nie  martwi”.  Ze  dwa  czy  trzy  razy  mama
wymieniała.
Jak kościół stoi na górce, to też żydowskie było, a dalej była olejarnia żydowska, już
jak się skręca na 4. Pułku Piechoty, przed tym [zakrętem].



Na samym rogu Kołłątaja, po prawej od Piłsudskiego, Sobański miał sklep. On butami
handlował,  miał  obuwie. A dalej  to miał  nasz dziadek Różycki  dom też i  mojego
dziadka brat. On był organistą w Puławach.
Przy rynku Iwaniakowa miała sklep, Łukasikowa miała sklep i pan Kowalczyk miał
sklep, to były polskie [sklepy]. Troje ich było przed wojną: Iwaniakowa, Łukasikowa i
Kowalczyk, pamiętam ich. To były spożywcze sklepy, tylko u Łukasików wszystko
było, jak to się mówi – i nafta, i słonina, i wszystko, wszystko można było kupić.
Z furmanów to był Choina jeden, Choina drugi,  Rutkowski był też, dorożkarz był
Adamski, było tych dorożkarzy, tylko to człowiek nie pamięta. Dorożkarze przeważnie
na  6  Sierpnia  [mieszkali],  Rutkowski  mieszkał  na  Kołłątaja,  to  już  tak  bliżej
cmentarza.
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